
w PIĄTEK dnia 25. Marea 1831 retu.
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Prenumeratorowi© ninieyszego pisma 
na prowincyi, raczą się wcześnie zgło­
sić do właściwych stacyi, ieżeliniechcą 
doznawać przerwy w iego odbieraniu. 
Z powodu zniżenia portorii, cena kwar­
talnej prenumeraty zniżona iest na 
21 złp.

ROZKAZ DZIENNY.
W Kwaterze Głównej 

w Warszawie D. 22 marca 183 r,

Umieszczeni zostaią
2 zachowaniem starszeństwa od daty zawiado­

mienia przez Kommissyę Rządową Woyny. 
W pułku 3 piechoty liniowey, Podporucz­

nik Walęeki Piotr.
W pułku 4 piechoty liniowey, Podporucz­

nicy: Górski Karol, Migurski Józefy Eisenberg 
Ferdynand, Truszkowski Bernard i Umiński 
Woyciech.

W pułku 5 piechoty liniowey, podporucz­
nik Kleczkowski Franciszek.

W pułku 8 piechoty liniowey; Podporucz­
nicy. Pągowski Floryan, Wróblewski Walen­
ty, i Bobrowski Teofil.

W pułku Grenadyerów; Podporucznicy. Fi- 
lanowicz Szymon, Rogowski Józefat, Biesia- 
dowski Alexander, Sułkowski i Magnuszewski.

W pułku i strzelców pieszych; Podporucz­
nicy. Petrulewicz Ludwik, Konarski Szymon, 
Skrodzki Józei, Szelifyski Mateusz, Dąbrowski 
Tomasz, Milkowski Stanisław iKowąlski Adam.

W pułku 3 strzelców pieszych, Podporu­
cznik Wintersteiner Edward. W pułku 2 li­
niowym Piszczatowski Adam. W pułku órn 
strzelców pieszych; podporucznicy: Korwin 
Mikołaj, Bobowicz Antoni, Suski Konstanty, 
Kossakowski piotr, Sobolewski Kazimierz, Su­
miński Antoni, odkommenderowany do pocią­
gu; Świętochowski Antoni, Świętochowski I- 
gnacy, Chełmiński Piotr, Zagórski Apolinary, 
Szulmirski Faustyn, Swidłowski Jakób, Xiężo- 
połski Joachim, Deville Karół, Pruski Faustyn, 
Rusiecki Konstanty, Tomaszewicz Stanisław, 
Ostrowski Szymon, Wiszniewski Faustyn, Wil- 
boiiski Wincenty, lzyłowski Mikołay, Soder 
R'n, Jeziorkowski Józef, Jaranowski Wincen-
D-» Sierkowksi Hilary.

Przeniesieni zostaią. 
racliuiąc od daty zawiadomienia przez

Kommissyą Rządową Woyny; 
Pułkownik z woyska Sierakowski Wacław,

Ua dowodcę pułku 17 piechoty. — Podpuł- 
kownicy: Kochanowski Xawery, z pułku 2 do 
1 ułku 12 piechoty, Szpinger Jan z pułku 6 do

23 piechoty. Podpułkownik z reformy, MH" 
chowski Paweł, na Dowódcę pułku 12 pie­
choty. Podpułkownik z woyska Paszkowicz 
Kazimierz, na Dowódcę pułku i3 piechoty. 
Majorowie: Mrowiński Józef z pułku 4 linio­
wego, do Administracyi Woienney. Jankowski 
Franciszek z pułku 5 do i5 piechoty. Major 
z woyska Woynarowski Antoni, na dowódcę 
pułku 23 piechoty. Kapitan Zelwietr Hiero­
nim z pułku 3 strzelców pieszych, do pułku 
18 piechoty; Kapitanowie z woyska: Madaliń- 
ski Antoni, do pułku 12 piechoty, Sadowski 
Woyciech do pułku u piechoty, Nidecki A- 
lexander, do pułku 22 piechoty. Kapitan Ja­
błoński Ludwik, z pułku Grenadyerów byłey 
Gwardyi, przechodzi w stopniu Majora do puł­
ku ip piechoty. Kapitan Cywiński Józef z puł­
ku 2 do 21 piechoty. Kapitan z reformy Ma­
lewski Antofii, z ¡miku 7 do 1 5 piechoty. Ka­
pitan z Reformy Szperliński Józef, z pułku 1 
strzelców pieszych do pułku 23 piechoty. Po­
rucznik Rudzki Alexander, z pułku 4 strzelców 
pieszych do pułku 20 piechoty. Porucznik. 
Pieniążek Henryk, z pułku 2 do 14 liniowe­
go. Porucznik. Sosnowski Ignacy, z pułku 6 
do 17 liniowego. Potloorucznik Sobieski Se­
weryn, z Pułku 5 do 17 liniowego. , Podpo­
rucznik Borkowski Władysław, z pułku 4 do 
20 liniowego. Podporucznik Nowosielski, z 
pułku 3 strzelców pieszych, do pułku 20 pie­
choty. Podporucznik Ostrzeszewiez Kasper, 
z pułku 4 do 8 piechoty liniowey. Podpo­
rucznik Sauve Ludwik z pułku 3 strzelców 
pieszych, do batalionu Artylleryi.

Przechodzi z reformy do czynney służby. 
od dity przeznaczenia przez Kommissyę 

Rządową Woyny.
W pułku 4 piechoty liniowey, Kapitan Czer- 

niewski Kazimierz.
Naczelny Wódz 

Siły Zbroyney Narodowej
(podp.) SKRZYNECKI. * 

Za zgodność z Oryginałem
Szef Sztabu Głównego 

Pułkownik Chrzanowski.

Jntendent Jeneralny JKoyska.
Gdy w skutku rozwiązania Konunis- 

syi Potrzeb Woyską, z mocy postano­
wienia Rządu Narodowego z dnia lo 
b. m. Intendent Jeneralny maiąc so­
bie powierzoną służbę żywności Siły 
Zbroyney Narodowey, wyiednał u Rzą­
du Narodowego nowy siebie kre­
dyt, mogący tylko pokrywać wydatki 
iego służby; przeto podaie do powsze- 
chney wiadomości: iż nie iest mocen 
zaspakaiać żadnych rachunków, ani pre- 
tensyi wynikaiących z przeszłości?

które w oddzielney drodze muszą być 
poszukiwane.
w Warszawie d. 21 marca 1831 roku.

Senator kasztelan Jenerał
Alexander hr. Bnin ski. 
Sekretarz Jeneralny

(3 raz) Kamieńsk i.

Dyrekcya Jeneralna Poczt Króles­
twa Polskiego.

IP. KassyusExpedytor ł^oczty i 
Poczlhalter w Jankach na trakcie Kra- 
kowsko-Piotrkowskim , powodowany 
gorliwością o potrzeby Rraiu, ofiaro­
wał nalezytosc za śztaHety Rządowe z 
mca grudnia r. Z. w kwocie zł. 425 
onemuż przypadaiącą; czyn len pa­
tetyczny JP. Rassyusa Dyrekcya 
Jlna z polecenia Kommissyi Rządo- 
wey Spraw Wewnętrznych i Poiicyi 
do wiadomości powszechney podaie.
W Warszawie dnia 18 marca 1831 r.

Zastępca Dyrektora Jlnego Poczt.
K. ftlorozewicz.

Sekretarz Jeneralny 
Karbowski.

-.... . ----- .. . . .

Dyrekcya Lazaretu na Ordynackiem. 
Szpital wojskowy na Ordynackiem od za­

wiązania się swoiego i nagłey przemiany z 
koszar na lazaret w d. 20 lutego, przez gorli- - 
wość dam i obywatelek, zwłaszcza z Nowego 
Świata i ulic przyległych, z tak przykładną ' 
skwopliwością i rozmaitemi ofiarami opatrzo­
ny został w różnego rodzaiu potrzeby, że przy 
nagłości opatruhku, nie podobna było spisywać 
składane ofiary w łóżkach i pościeli, w bieliżnie, 
pokarmach, szarpi, bandażach i t. d. Wszy­
stko to, obrócouem zostało ua użytek szla­
chetnych naszych obrońców, przy troskliwey 
pieczy sióstr miłosierdzia od S. Kazimierza i 
wielu obywatelek, bądź osobiście czyniących w 
szpitalu posługi, bądź przez kobiety w tym ie­
dynie celu do szpitala przez nich zesłane, iako 
to przez PP. Teofilę Mirską, Strażyńską Pul- 
kownikewę, lir. Ożarowską, Xiężnę Jabłonow­
ską, Honoratę Hubert, Emilią Bentkowską, 
Rockową Zawadzkę, Kornelią Noppe, lir. 
Działyńską, Bern. Potocką, Krystynę Kamprath, 
Damar, Górską i wiele innych, które minio 
ofiar i usług, imion nawet swoich nie wyiawiły. 
Przyimijcie tkliwe dusze hołd wdzięczność i 
uwielbienia w imieniu wspieraney ludzkości 
przez naocznych świadków gorliwości waszey, 
która sprawiła, że z darów iedynie waszych,
(iprzy zasiłku bielizny z ofiar złożonych w 
Ratuszu) w pierwszych tygodniach liczne po­
trzeby lazaretu co do bielizny zaspokoione,
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zostały.. Odtąd ofiary dla szpitala, lako tio- 
skhwością rządu powiększy części iu < uorga- 
nizowaoego, nayprzyzwoiciey do dozorow szpi- 
talów wnoszone bydź mogą. Porilińąc wsze­
lako nie możemy odebranego w tych dniach 
pięknego daru z prowincyi od P. Woycse- 

chowey zHr. Potockich Ostrowskiey z Mahi- 
szyna 21 funtów cienkiey szarpi, 226 kompres- 
sów, 70 bandażów 6cio łokciowych, a z Chrzą- 
stowa od Hr. z Orłowskich Potockiey pakę 
rozmaitey używaney bielizny, prześcieradeł i 
obrusów.

Danw Warszawie d. 2.3 marca 183 r r.
Maior ^Laskowski. 

Naczelny Lekarz Szpitalu 
• Zimmermann.

Bentkowski opiekon
r 1   ■ " ■■bbMbbbbw ■— —-      ■ •

OBWIESZCZENIA SPADKOWE

Stosownie do artykułu 770 kodexu 
cywilnego podaie do powszecbney wia­
domości: iż po Ewie z Węgorzewskich 
lmo voto Bogdańskiey, 2do Zalewskiey 
w mieście Pyzdrach woiewództwie 
Kaliskiem d. 8 stycznia 1830 roku zmar- 
łey pozostał spadek i zarazem wzywa 
ninieyszem tak sukccssorów niewiado­
mych rzeczoney Zalewskiey, iako też 
wszystkich innych, prawa do spadku 
tego rościć chcących, ażeby w przecią­
gu trzech miesięcy cd ogłoszenia ni- 
uieyszego obwieszczenia, do Trybunału 
własnego Woiewództwa Kaliskiego 
zgłosili się, celem ohięcia wspomione- 
go spadku w tymże Trybunale wyle­
gitymowali; w przeciwnym bowiem ra­
sie skarb publiczny, na mocy artykułu 
678 kodexu cywilnego, żądać będzie 
wprowadzenia siebie w posiadanie te­
go spadku iako hezdziedzicznego.

Różański.
Obrońca własności pubłiczney.

Po śmierci Doroty z SteibenówMa- 
tis, właścicielki domu tu w Warszawie 
pod nr. 675 sytuowanego, d. 18 sier­
pnia r. b. nastąpioney, otworzył się 
spadek, celem więc przepisania wła­
sności teyże nieruchomości na kogo z 
prawa wypadać będzie, wyznacza się 
termin na dzień 28 czerwca 1831 r. w 
kancellaryi hypoteczney wdztwa Mazo­
wieckiego.
Warszawa d. 16 grudnia 1830 r.

A. William Reieut K. Z. W. M.

Gdy po zaszłey w iń-3 kwietnia 1830 
r. smierciMichaliny z Jeszków pierw­
szego ślubu Macieia Moszczeńskiego, 
powtórnego Augustyna Bogatki mał­
żonki wierzycielki kapitału talarów 
20,378 dgr. 1 den. 10 czyli złp. 122,268 
gi. 14na dobrach Wola Sosnowa z przy- 
ległosciami w powiecie Brzeskim ob­
wodzie Kuiawskim wdztwie Mazowiec­
kiem położonych, hypotecznie spossbem 
ostrzeżenia ubezpieczonego, i innych 
praw realnych, spadek się otworzył; 
wzywa się przeto wszystkich interes’ 
sentów,.ahy wprzeciągu 6 miesięcy; a

naydaley wd. 4 czerwca r. p. 1831 w 
Warszawie w pałacu Krasińskich w 
kąncellaryi hypoteczney woiewództwa 
Makowieckiego stawili się, prawa swe 
iokie do tegoż spadku mieć sądzit udo 
wodnili, inaczey bowiem prekludowa­
ni będą.

W Warszawie d. 27 listopada 1830 r. 
Ceslaw Kowalewski R. W. M.

— 620 — *

Gdy po zaszłey|w d. 14 września 1830 
r. śmierci Woyciecha Heltzla, wierzy 
cielą kapitału 18,000 złp. z dwóch 
summ; iedney złp. 32,000, i djrugiey 
17,280 złp. pochodzącego, na nierucho­
mościach pod nrami 1730, 2984 i 2992 
w Warszawie położonych, hypotecznie 
ubezpieczonego, i innych praw realnych 
spadek się otworzył; wzywa się przeto 
wszystkich ipteressentów, aby w prze­
ciągu 6 miecięcy, a naydaley w d. 8 
czerwca r. p. 1831 w Warszawie w pa­
łacu Krasińskich w kancellaryi hypo­
teczney wdztwaMazowieckiego stawili 
się i prawa swe iakie do tegoż spadku 
mieć sądzą udowodnili, inaczey bowiem 
prekludowani beda.-Ł CC

Warszawa d. 24 listopada 1830 r.
, Ceslaw A owalewski.

Gdy po zaszłey w d. 20 stycznia 1823 
1. śmierci Bafała Górskiego wierzycie­
la kapitału 2333 złp. 5 gr. i złp. 11,777 
gr. 25 szel. 12 na dobrach Nagórki z przv- 
ległościami w powiecie Łęczyckim wo­
iewództwie Mazowieckiem położonych, 
hypotecznie ubezpieczonych, i innych 
praw realnych spadek się otworzył, 
wzywa się przeto wszystkich interes- 
seutów, aby w przeciągu 6 nńesięcy, a 
naydaley w d. 8 czerwca r. p. 1831 w 
pałacu Krasińskich w kancellaryi hy­
poteczney wdztwa Mazowieckiego sta­
wili się i prawa swe iakie do tegoż 
spadku mieć sądzą udowodnili, inaczey 
bowiem prekludowani będą.

W Warszawie d. 27 listopada 1830 r. 
Cesław Kowalewski R. W. M.

Po zaszłey dniu 28 stycznia 1823 
roku śmierci Maryanny z Thomain o- 
wdowiałey Brzeskiey, a w dniu 12 sier­
pnia 1828 roku iey matki Rozalii z Ha- 
hermanęw Thomain, współwłaścicielek 
nieruchomości w Warszawie przy uli­
cy Ziclney pod nr. 1252 położoney 
i innych praw realnych, spadek się o- 
tworzył, wzywa się przeto wszystkich 
wteressentów, aby w przeciągu sześciu 
miesięcy a naydaley w dniu 25 czer­
wca r, p. 1831 w Warszawie w pała­
cu Krasińskich w kancellaryi hypote­
czney Woiewództwa Mazowieckiego 
stawili się, i prawa iakie do tegoż spad- 
ku mieć sądzą, udowodnili; inaczey 
bowiem prekludowani będą.-

Warsźąwa d. 15 grudnia 1830 r.
/ Kowalewski R. W. M.

Po zaszłey 16 sierpnia 1829
śmierci Ignacego de Leszko
właściciela dóbr Kowienna cz?ść ih’’
w Powiecie OrłowsŁini Woiew'-4
lwa Mazowieckiego piłoźonych^f.'
nych praw realnych , spadet ‘
otworzył; wzywa się przct<) S|S
kich interesentów, aby w.przecia„„
miesięcy, a naydaley w dniu 39 '
wca r. p. 1831 w Warszawie w
cu Krasińskich w kancellaryi In n t 

ii • > . " vP°tec^
ney Woiewództwa Mazowieckiego sta 
wili się, i prawa swe, iakie do tegop 
spadku mieć sądzą udowodnili, itiacze^ 
bowiem prekludowani będą.

Warszawa d. 22 grudnia 1830 r.
Cesław Kowalewski R. W. AJ.

Z powodu zaszłey śmierci Samuela 
Hikmann współwłaściciela summy 
14,000 złp., która na nieruchomości nr. 
87 oznaczoney, w Twierdzy Zamość 
sytuowaney, Haśkla Nichy małżonków 
Bergman dziedziczney , dla rzeczonego 
Samuela Hikmann i Klaryssy z Lu­
tzów Breuning hypotecznie iest zabez­
pieczona, toczy się postępowanie spad- 
iowe, celem przepisania teyże połowy 
summy (z mocy testamentu) na rzec: 
winie nioney Klaryssy z Lutzów BŁ 
nig (do którey druga takaż połowa 
wzmiankowaney summy i do tąd nale­
żała) a skutkiem art. 125 prawa sey- 
mowego z roku 1818 i dalszych termin 
półroczny na dzieńl czerwca roku na­
stępnego 1831 godzinę 9 przed połud­
niem w mieście Po wiato vyem Szcze­
brzeszynie , przed podpisanym Re- 
ienteni, w iego Kancellary i oznacza się 
w którym to terminie Jnteressowani 
z prawami swerni zgłosić się winni. 
Szczebrzeszyn d. 1 grudnia 1830 r.

Reient Powiatu Zamoyskiego 
Antoni Dąbrowski.

--------------- * ■ ----- —--------- —— t
POZWY edyktalne.

Rada Municypalna Miasta Stołe­
cznego JKarszawy.

Podaiąc do wiadomości pubłiczney, że 
nas tęp uiące bilety zastawne lombardowe, 
iako to:

Nro 12,180 na złp. 180 — nro 11,815 
na złp. 40—-nro 10,613 na złp. HO 
nro 7,594 na złp. 90 nro 5469 na zfy' 
700 — nro 10,448 na złp. 200 - »r° 
11,996 na złp. 220 —nro 12,556 nazty’ 
40-—nro 12,944ną złp. 60 — nro 897d,ia 
złp. 20 — nro 4,332 na złp. 3,800—nr° 
7,671 na złp. 25.0 — nro 11,551 na 
25o—nro lo,o22 na złp. 5o - nro 9,W 
na złp. 150.

Posiadaczom tychże zaginęły; 
w a każdego, w czyich ręku tako W® 
znaydowaćby się mogły, ażeby w prze' 
ciągu 6 tygodni od daty, a naydaley 
d. 6 maia r. b. do Dyrekcyi Lombardu 
w Ratuszu Głównym posiedzenia oc^ 
hywaiącey zgłosił się, i prawo posiada*



Vila onych udowodnił; poupłynieniu
■ yoVyiem terminu wyżey oznaczonego. 

0^e Bilety zastawne w mieysce zgu­
bionych i fanty w zastawie będące, tym 
ićdvn>e os°hnni za opłaceniem przypa- 
¿aiacey należytości wydane zostaną, któ- 
rych nazwiska w księgach Dyrekcyi 
Lombard11 są zapisane.

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu 
Głównym Miasta Stołecznego Warsza­
wy d. 19 marca 1831 r.

Prezydent Wegrzecki. 
Sekretarz Jliv G. Jahołkowski.

—-— i i ——  
LICYTAClE » SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Kommissya J-Koiewodziwa Krakow­
skiego.

Podaie do powszechney wiadomości: 
iź na dniu 20 kwietnia przez publiczną 
Jiytacyą w Biórze KommisSyi Woie- 
wódzkiey od godziny 10 z rana poczy- 
naiąc, odbywać się maiącą, wydzierża- 
wionę zostaną w sześcioletnią pro 
1831/37 dzierżawę nasfcępuiące dobra 
Rządowec

1. Ekonomia Sulików w Obwodzie 
Olkuskim położona, składaiąca się 
z Folwarku Sulików, Toporowice i 
Sadowice, z wsi do tychże należących 
i propinacyi czyniące roózney iutra- 
ty po strąceniu wszelkich podatków 

złp. 40117 gr. 151/2.
2. WóytoStwo Mierzę­

cice wtymże obwo­
dzie leżące i czynią­
ce intraty roczney złp. 50 gr. 17.

3. Gołuchowice w 
tymże obwodzie 
położone i czynią­
ce intraty — zł. 346 gr. 14.

Razem złp. 40U70 gr. 161/2.

Przeto chcący starać się o tę dzie­
rżawę, raczą stawić się w mieyscu i cza­
sie wyżey oznaczonym, zaopatrzywszy 
się w vadium wyrówny waiące 1/4 części 
wyzey wyznaczonych, oraz w dowody 
kwaJifikacyi przepisaney postanowie­
niem Rządu z dnia 24 stycznia 1818 r. 
Na koniec nadmienia sią, że konkuren­
ci mogą wszystkie wymienione realno­
ści razem zadzierzawić lub każdą zo- 
*óbna.
w Kielcach d. 14 marca 1831 roku.

Radca Stanu Prezes 
(podp.) Wielogłowski, 
Sekretarz Jeneralny

2 raz) (podp.) Zamoyski

Dolska.
z Warszawy 25 Marca-

Szerzyły się u nas wieści o niepokoiach 
°Ssyi; nie powtarzaliśmy ich w piśmie na- 

*n*. kilku dni stawały (się one co waz 
diieyszemi- iuź i gazety zaczę ły'o nich wspo­

minać; mowiono; że Jermołow stoi na czele 
rewolucyi, że odezwa ięgo biega po Rossyi. -— 
Kto zna taiemniczość rządu -rossvvskie"o, ie- 
go troskliwe utrzymywanie narodu w ciągłey 
interessu publicznego nie wiadomości, iego sta­
ranne zabiegi w ukrywaniu W-szystkiego, cobylu- 
dowi na bezprawia iego władców oczy otworzyć 
mogło 1 ten poymie, iak trudnem iest spra­
wdzenie wszelkich -•zdarzeń 'złowieszczych dla 
tego Rządu.,

To pewna, iż od dni kilkunastu lak Rossya- 
nie łączący się z nami dobrowolnie, iak i zabra­
ni w niewolą, zeznawali iednoZgodnie, iż po 
obozach rossyyskich biegały głuche wieści o 
rozruchach w głębi Rossyi. Nareszcie zdarzył 
przypadek, iż przy officerze rossyyskirn ozdo­
bionym znakami Sgo. Jerzego, poległym w 
boiu, znaleziono < dezwę w Języku rossyy- 
skim, umieszczoną tu w wiernym przekładzie. 
Troskliwe rozpoznanie zewnętrznych oznak 
znalezionego exemplarza, przekonało nas, iż to 
nie iest fabrykat wprowincyach polskich po­
wstały; co zaś do iey osnowy, sam czytelnik 
pozna, że iest natchniona duchem prawdziwie 
ruskim:

„Waleczni Synowie Rossyi! — Siedem­
dziesięcioletni starzec, wciągu czterech pano­
wać, z Narodem i Tronem dobrze obeznany, 
przemawia do was Rossyanie! z sercem po- 
święconem dla dobra Oyczyzny, przy schyłku 
życia, burzą despotyzmu skołatany, chce wlać 
w dusze wasze czucia narodowcy wolności, i 
umrzeć wółnym.

Podnieście wasze głowy, Rossyanie! Cała 
Europa, a szczególniey gdzie oświecenie roz­
nieciło błogą prawdę, wszyscy tern satnem u- i 
czuciem przeięci, zmierzili sobie tyranów, i 
uczuli, że niema większego zhańbienia, (iak 
znosić spokoynie niewolę i jarzmo despo­
tyzmu.

Rossyanie! Na toż wam dane silne dłonie, 
i nieustraszone dusze, abyście nie mogli skru­
szyć nałożonych więzów ? t

Rossya, Królowa północney Europy, ocali- ' 
w zy wolność Narodów, sama wolnością nie 
npadnie. — Czemuż, Przebóg, leczycie po­
zbawieni ozywney odwagi? — Wy Niewolni- 
ki, i wasz Car despota, drżycie przed obliczem 
samo władztwa, i samo pomyślenie o wolności, 
występkiem nazywacie ! Wy waleczni w obec 
nieprzyjaciół; straszni mocarstwom świata, ie- 
steście niewolnikami uprzedzenia i przemocy!

Rossyanie! Oczy wszystkich Narodów są 
na was zwrócone. Znana światu nieugiętość 
ducha,> i silna prawica Ruskiego bohatyra. 
Znana prostota obyczaiów ruskiego rolnika, 
i wzniosły duch obywatela. Ale, na -cóż się 
zdadzą te dary przyrodzenia, tam, gdzie de­
spotyzm pannie w imieniu władzy prawney; 
gdzie duma wznosząc harde czoło, potrąca bli­
źniego nogą pogąrdy, a szeroko rózpostartemi 
skrzydłami, wzbrania zakwitnąć szczęściu i 
wolności. *— Cóż zatrzymuie wasz popęd do 
uzyskania szczęścia narodowego, i nieocenio- 
ney, złotey wolności? Mozę to uprzedzenie, 
że oycowie wasi rodzili się i umierali Iliewol- 
kaini. Nie, nie, zaijste! Oświata, przebiwszy 
mgłę niewoli: do tego doszła stopnia, że -nay- 
uboźszy Rossyanin, czuiecałą wagę i świętość 
wolności; lecz niesposobny działać bez obce­
go popędu, wzdycha tylko w milczenia, na to 
że iest pozbawiony swobody.

Niema przykładu w hiśtofyi Narodów, aby 
się nie dobił wolności, kto iey silnie i gorąco 
zapragnął* Bóg sam błogosławi ¡prawemu I

, przedsięwzięciu. —Spoyrzyycie tylko na sztzę* 
ście innych Narodów, wy ofiary, co raz cięż­
szego despotyzmu! Sporzyycie u siebie na 
miłość ludu ku swemu władcy, który z raza 
panował z łagodnością i miłosierdziem; lecz 
pózińey zaślepiony dumą, obłąkany przez po­
dłych zauszników, zawiódł okrutnie powzięte 
nadzieie. — Spoyrzyycie iąa owoce uego spra­
wiedliwości i miłosierdzia, które raczył obia- 
wić na nięprzekonąnych i nie osądzonych o- 
fiarach, rodzaiem kary, dotąd bezprzykładney 
w Aossyi. — A to dla tego iedynie, aby mógł 
samowładnie panować. — Spoyrzyycie na te- 
raźmęysze tryumfy Narodowe, z iakiemi bo- 
batyrowie nasi powrócili z Turcyi. Powró­
cili — ale nie wszyscy ! —- Gdzież ich towa­
rzysze'broni? 'Gdzież Bracia naszych Ros- 
syan? Tam oni, tam, za Bałkanami! w 
bisurmańskiey -ziemi spoćzywaią ich kości, 
t) gdyby przyhąynmicy mógł w swey boleści 
zawołać,rozżalony Rossyanin „Oni za nas zgi­
nęli! za dobro Oyczyzny polegli!“—.Ale nie! 
To ćfiary despotyzmu! drogie naszemu sercu, 
ofiary przyniesione dumie i dzikości dwóch 
samowładców. — Gdzież oycowie, bracia, i 
syny nasze? —Już nie wrócą! lecz wsprawie- 
dliwey zemście, przysyłaią do nas towarzyszki 
swych grobów, zarazy, aby te, chcącym osią­
gnąć 'Wolność -bez usiłowań, wolność nam w 
dżumie, i cholerze przyniosły.

Patrzaycie na pomstę Boga obrażonego za­
machami na Cerkiew naszą przesławną, co­
raz groźni ęyśze mi'od czasu Gara Alexieia Fe­
dorowicza!

Rossyanie ! Lękaycie się, aby każda minu­
ta nieprzynosiła wam coraz sroższyćh nie­
szczęść. Widzę, Jak wszystko do tego zamie­
rza.— Oto zorza szczęścia narodów, nauka, 
bez opieki. Oto handel bez pomocy i wspar­
cia od Rządu; kupcy przygnieeeni opłatami,; 
rolnicy podatkami Wyniszczeni, okupuią swo­
je dusze, iak gdyby ie z rąk Cara odebrali.— 
Starodawni obywatele Piossyi, w zaniedbaniu i 
pogardzie, a przybysze zaymuią pierwsze miey- 
sca w kraiu. - Oni to obdzieraią Rossyiśkich 
poddanych; bo to nie bracia nasi.

A gdzież duch woienny? Gilzie -starodawne 
bohatyry Rossyi? G Izie Dołgarukowie v Po* 
żarscy, Mininy, którzy w imię Boga, Narodu 
i Gara kiedyś się uzbraiali.—- Wszyscy pole­
gli.—■ A nas obrano za ohydne narzędzia de­
spotyzmu. O biada, biada nam.— A my 
ślepo posłuszni!

Rossyanie! My wszyscy uskarżamy się, wszy­
scy gorzkie Izy na próżno wylewamy.— Wła- 
ściwyż to Oręż waleczny« synom Rossyi ? z 
mieczem w ręku, wpośród stolicy, i w polu 
bitwy od północy kii południowi, idźcie do- 
biiać się narodowey wolności.—• Cóż zdoła 
się oprzeć waszemu męztwn ? Ęa^lną bałwany 
despotyzmu przed narodową wolnością, roz­
tworzą się xięgi Zakonu Bożego; Gar zostanie 
ovCem; a my iuż nie sieroty, i nie obcy na 
własney ziemi; równie iak Anglicy i Francuzi, 
równie iak nasi bracia w Chrystusie Grecy, 
zostaniemy wolni, i wieczną chwałą nieśmier­
telni.

Występuycie na pole wolności, wy synowie 
Wołgi, i inne’ plemiona..! I nam czas dzia­
łać. Któż będzie śmiał przeszkodzić dostoy- 
nym synom Rossyi?

Powstały narody mniey sławne od nas, i 
mniey ludne, otoczone Zewsząd mocarstwami 
czybaiącemi na icm zagładę. Rozsypani połą­
czyli się; a zbroyni swoim i cudzym oręzeirg



spieszą ha głos oyczyzny bronie praw i swo­
bód narodowych.

Wybiła godzina.— Bóg w którego ręku los 
królów i narodów, i nam pobłogosławił. Ros­
sy aniei zerwiycie pęta fanatyzmu. Zescje 
przysięgli na wierność, to i Car przysięgał, 
ze będzie oycem naszym. On pierwszy zła­
mał przysięgę , i my od przysięgi wolni. — 
Szanujcie iednakze Cara naszego, iako Boże­
go pomazańca; iako naywyzszą władzę. Prze­
mieńcie tylko formę Rządu ; domagaycie się 
konstytucyi.— Rośsyanie! którzy pragniecie 
szczęścia dla swoich rodzin, i ich potomków, 
korzystaiąc z obecnego czasu,— spieszcie na 
.brzegi Wołgi.— Tam iuż powiewa znak wol­
ności Rossyiskiey.— Tam iuz rozpoczęliśmy 
dzieło. Obywatele zgodnie z woiownikami, 
zbroiąc się poprzysięgli w obliczu świata zgi­
nąć albo zostać wolnymi! komu odległość
mieysca nie pozwoli łączyc' się z nami, tam 
gdzie go głos móy uoydzie, niechay przeoudzi 
duszę uśpioną' ze snu głębokiego, niechay z 
orężem w ręku domaga się wolności, i kon­
stytucyi.

Woiownicy! Do was oyczyzna wyciąga rę­
ce.— Od was oczekuie ona swego oswobo­
dzenia. Niedaycie, aby dłużey zostawała i- 
graszką dzikiego despotyzmu.

Nasz tron niema przyjaciół, prócz zaprze­
danych mu służalców. Oni zdradzą za pie­
niądze napolu bitwy, oni iw Radzie zdra­
dzą. — My musimy byc wołnymi, Powstań­
cie tylko, a tron żadrzy!

Lecz ieźeli despota zecbce tamować nasze 
przedsięwzięcia, i to za pomocą swoich wspól­
ników, na których zleie wszystkie łaski, za­
pominając że on nasz, a nie ich ^Monarchą, że 
iest oycem wiełoiiczney rodziny Rossy an ; w 
tenczas dopiero pokaże się, że samowładztwo 
nie może dłużey uciskac Rossyi, że Rossya- 
nie żądaią wolności, że mogą byc, że będą 
wolnymi. — Samarad. 29 stycznia r. i83i. (i)

Oryginał podpisał : Jermoiow.
— Weszło wszeregi woyska naszego kilku 

świeżo przybyłych Hanowerczyków i Sasów.
— Na onegdayszem posiedzeniu Seymowem, 

większością głosów, Prezesem izby obrachun- 
kowey obrany Andr. Borodyski.
— Oby. Tad. Radońskir Poznańskiego,służący 

iako prosty kanonier w Artylleryi w bateryi, 
Kap. Piętki, w d. 25 Lutego dał przykład mę­
stwa i prawdziwie bohaterskiey odwagi; gdy 
bowiem nieprzyiacielskie działa niszczyły ludzi, 
sam działa dźwigał, pomimo uwag wtey mie­
rze kołlegów, tymczasem granat ranił go, u- 
pada na ziemię, a przytomny officer! woła na 
kanonierów, aby go odniesiono, w takiem po­
łożeniu rzeczy, armata przez czas nieiaki przy­
muszoną byłaby stać bezczynnie , ale Radoń- 
ski zrywa się i krwią oblany, rzecze „żyię ie­
szcze, kanoniery do dział,“ Wódz Naczelny 
wynagradzając prawdziwie bohaterski postę­
pek obywatela Radońskiego, ozdobił go krzy­
żem wojskowym.

— List z Drezna zapewnia, że czeladnikom 
rzemieślniczym, rodem z Polski, będącym w 
Saxonii i chcącym wracac' do oyczyzny, po­
seł rossyiski będący w Dreźnie, nietyłko że prze­
szkadza aby nieotrżymali paszportów, lecz daie 
każdemu po złotemu nadzień; dla pożywienia.

— Nasz rodak Chopin artysta muzyczny
będący teraz w Wiedniu’ donosi: że dnia 12

(1) Wczoray Knryer Warszawski uadraie- 
niaiąco tey odezwie fiodaie, iź ,,nie zgadzaią się, czy 
ta udezwa iest rzeczywisty lub tylko proiektowaną.“^- 
Gdy nam się nie zdarzyło widzieć proiektów które- 
by dzień, i inieyscc wydania i podpis wydawcy ozna­

czały, nié poymuieniy co może Kury era na iego 'domysł 
•.■wpïô'w&diaL ÇP. R.y
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b. m. w teatrze Wiedeńskim na Leopoldszta- 
dzie dano parodyią z dramatu Kasia Belborn, 
do którey ułożył muzykę Tomasz Nidecki to­
czeń rektora Elsnera. Wszyscy Polacy o- 
becni w Wiedniu znaydowali się ua tem wi­
dowisku. Po uwerturze cała publiczność za- 
grzmiała ogromnetni oklaskami, a muzyka po­
dobała się powszechnie. Dawno na tey sce­
nie niesłyszano tak pięknie instrumentowaney 
muzyki. Sam autor dyrygował.

— Tak mało dotąd powiedziano o prawdzi­
wym charakterze naszey rewołucyi, tak czę­
sto widzimy w pismach publicznych, zwła­
szcza niemieckich, mylne i oburzające o nas 
zdania, że godzi się do bliższego rozbioru 
stanu rzeczy w tey mierze przystąpić. — Na­
rody, wolnych instytucyy w dzisieyszym wie­
ku otwarcie pragnące, samem współczuciem 
iuz odgadły charakter wypadków, które się 
z nocą 29 listopada r. z. w Polszczę rozpo­
częły; narody oświecone i konstytućyyne, iuż 
nam sprzyiaią, chociaż dotąd skutecznie swo- 
iego sprzyjania dowieźdź niemogły.— Że ga­
binet rossyyski lub niektóre ściśle z iego po­
lityką połączone dwory», powstanie nasze 
wszelkiemi siłami pognębić usiłuią, to rzecz 
równie naturalna; lecz czemu dotąd rządy na­
rodów konstytucyynych, czemu całe klassjr o- 
swiecenszey w kraiach sąsiednich arystokracji, 
milczeniem, a nawet potakiwaniem błuźnier- 
stwa Moskwy stwierdzają , to zasluguie na 
bliższą uwagę. Spory wyobrażeń o porząd­
ku towarzyskim, które dały powód do rewo­
łucyi francuzkiey, trwaią i dotychczas; a jak­
kolwiek doświadczenie lat przeszło czterdzie­
stu, teoryą znadznie iuz do praktyki przyspo­
sobiło, dotąd, iak w roku 1789, stronnictwo 
Demokratów i stronnictwo, że tak nazwę dwor­
skie, w każdey óbiawie gwałtownego ludów 
i rządów wstrząśnienia, to tylko widzą, co im 
Szkło ich namiętności pokaźnie. Apostołowie 
ideów republikanach, w każdym Królu, w 
każdym Parówstwie, widzą niedorzeczność i 
tyranią; partya dworska, nawet w powstaniu 
Greków i bronieniu się ich od noża tureckie­
go upatrywała, spisek demagogiczny. Cóż 
więc dziś w szczególności sprawę naszą Pol­
ską naraża na mienie tak wiciu nieprzyjaciół, 
a przynaymniey na tak zgubną ze strony wszy­
stkich rządów obojętność? Oto zapatrywanie 
się przez Jednych na naszą rewołucyą, iako na 
nowy wybuch wulkanu demagogicznego, w 
innych zaś myśl wzbudzona, że naród polski 
ma skłonność do politycznego prozelityzmu, 
a z tąd stanie się ciągłym powodem do we­
wnętrznych zaburzeń w państwach ościen­
nych.— Lecz przypatrzmy się bliżcy, co is- 
totnię naród kilkumilionowjr do przyjęcia re­
wołucyi 29 listopada i do iey popierania o- 
rężem skłoniło? Moiem zdaniem, nie co in­
nego, iak głębokie uczucie prawa do narodo­
wości polskiey, narodowości przemocą wy- 
dartey a późniey częściowo obiecaney a nie- 
zachowaney. Szwaycarowie zrzucili iarzmo au- 
stryackie, Szwedzi wybili się z pod iarzma 
Krystyerna Duńskiego, Niderlandczycy z pod 
tyranii Filipa, Portugalczycy odzyskali ode­
braną sobie przez Hiszpanów niepodległość; w 
naynowszych ezasasach Grecya przerwała bli­
sko czterą wiekami uświęcone panowanie 
wschodnich cięmięzców, a iednak ^Europa, w 
tych wałkach ludów podbitych przeciwko ob- 
cey nie narodowey przemocy, nieuważała kwe- 
styi naruszenia ogólnego porządku towarzy­
skiego, tylko brała wzgląd główny na słu­
szność sprawy i na polityczną mocarstw ró-

wnowagę! 
tey niew
śnienia a tem mniey rószeAZ’Tt '7^' 
porządku towarzyskie«o niA „„ • ąstlleń 
tylko poddaie wyrokowi 0”iaT°’ 
n.o „ad to dawno pr2e2 oręj ’ 

przez układy niesłuszne i niedotrzym“"^ ’ 
dróg, pokoiu gwałtownie zepelmieta t * 
ród polski w seymie reprezentowany , 
ze powraca do swey przyrodzoney ? 
glośei; lecz co do porz,dku towarzyskie '" 
przy,ął zasady monarchii lonstytuc?„ g°’ 
zatem zasady do zadney ostateczności 7C “ 
rza,,ce— Ze przy wolności druh,
„ym wypływie stanu rnwolucyy ’T?'" 
wszystkie siły ku dopiciu zamierzLb^ 
lus., poruszone, op, nie w różnych odcieniach 
77’^«»--dziennie, to nietyłko 7 
dowodz,,,akobysmyzałoźyIirodzayproLana 
pewnych wyobraźeri politycznychieez prz°ech" 
me moznosc systematycznego podobnych wyo- 
' azen rozszerzana usuwa. Bewolueya „aszaiest

wyW,enarodowempolsk,cmpowSL,em;poa

Zg ędem słusznosc: sprawy,znayduie swoie u- 
sprawiedhwieme w hisloryii w rozsądku każdego 
me co z instoryą obeznanego człowieka; nie- 
moze więc mień przeciw sobie chyba rządy i 
osony, które interessem prywatnym do stron­
nego rzeczy uważania są przywiedzione. ■— 
Równowaga polityczna Europy, w żadnym ra­
zie przez skutek naszego powstania ucierpieć 
memoże; ieźeli bowiem Moskwa z pomiędzy 
mocarstw lądowych naywięcey innym pań­
stwom, swoiem ogromem zagrażała, właśnią 
rewolncya polska powszechnie uznanemu złe- 
mu tedynie i skutecznie zaradzić byłaby "w 
możności. — Polska niepodległa, z granica­
mi Dniepru i Dzwiny, iak z iedney strony u- 
równałaby stósunck politycznej siły trzech 
mocarstw, Austryi, Pruss i Moskwy; tak z dru­
giej strony, mieszcząc w sobie, obok uspo- 
sofcien libei ałńych, mocne ieszcze podpory 
praw na wielu iey własności gruntowej zasa­
dzonych, mogłoby stać się państwem przed- 
stawiaiącem nayumiarkowańszy rządu repre­
zentacyjnego systemat. — Niechay ci pisarza 
którzy i panuiących i w części opinią, prze­
ciwko naszey sprawie, iako niby demagocicz- 
ney uprzedzają, rzucą okiem na kartę no­
wszych dziejów i na rys nayświeźszejr naszey 
statystyki,ą chyba wbrew przekonaniu własnemu 
utrzymywać będą mogli, że Polska popiera­
jąc swoie bohaterskie powstanie, innego złe­
go, nad usunięcie niektórych niesłusznych za­
borów, może w Europie dopełnić'.

D. J.

Fagę! Dzisiay powstanie polskie •
.ewątphwie natury, ie
ia. a tem mnmw — b ’”strza-
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R O S S y A 
z Petersburga 9 marca.

— Dnia 6 marca Wielki Xiąże Michał 
włowicz wyieebał z stolicy do Kowna.

— Cesarz mianował jenerała adiutanta i 
głównego sztabu 1 korpusu piechoty, iem 
rnaiora Gorczakowa III, w nagrodę znakoi 
«o męstwa w bitwach przeciwko zbuutowa 
Polakom, lenerałem porucznikem, zaś do w 
pułku Kiiyssyerów Xięcia Alberta Prusk 
Barona Meyendorf 11, adiutanta hr. Dyl 
Zabałkauskiego, pułkownika huzarów gw: 
barona Budberg, i rotmistrza pułku uh 
Cesarzewicza barona Prittwitz, Cesarsl
Fłiffieł adiutantami.O
__Radca tayny hr. Pahlen został przeznac

na ienerała gubernatora Nowey Rossyi i B 
rabii, gdyż Cesarz osądził, że bytność ieir 
porucznika Krassowskiego, przy powierza 
mu 3 korpusie piechoty niezbędnie potrzi 
Radca tayny Lubianowski mianowany gl 
natorem cywilnym Podola,
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